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Wiadomości zagraniczne.

N i e m c y .
Z  D r e z n a ,  d n ia  16. L is to p a d a .

N .  K ró low a  w d o w a  opuśc iw szy  s iedz ibę  
Iatową w P iln ie  w prow adz iła  s ię  tu  do  o g ro ­
dow ego pałacu J e g o  K rólew iczoskiey  Mci Xią- 
żęcia M axym iliana. D n ia  9. m. b. w ybuch ły  
tam że w ra n n y c h  g o dz inach  pożar  ognia ,  któ­
ry przecież w oka m g n ie n iu  został ugaszony , 
skłonił  N . K ró low ą do  zaięcia  sw oiego  m ie ­
szkania w żam ku  Któlewskim . W  nocy  z g. 
n a  i o . ,  dostała N .  P a n i ,  iak się  zda ie  z zazię­
b ie n ia ,  m o c n e y  feb ry  z affekcyą p ie rs iow ą; 
w  nas tępu jących  d n ia ch  usta ły  te sym ptom ata ,  
lecz nagle p o te m  nas tąp iło  2 u p e łn e  os łab ien ie  
s ił  tak, iż N . P an i w czoray  o |  n a  5 z p o łu ­
d n ia  Bogu d u ch a  o d d a ła ,  w  obecnośc i  z e b ra ­
n y c h  na  m odli tw ę p rzy  iey  ło ż u  cz ło n k ó w  
d o m u  Królew skiego , kończąc ła g o d n e  życ ie  
ł a g o d n ą  i b e z  wszelkich c ie rp ień  śmiercią .

R  o s s y a .
Z  O d e s s y ,  d n ia  ag. P a ź d z ie rn ik a .

Z  T iflis  d o n o s z ą ,  iż d n ia  11. t. m . o d e b r a ł  
G u b e r n a to r  w o ie n n y  w Tiflis  w iad o m o ść  o 
z w y c ięs tw ie  G e n e ra ła  M a jo ra  X ięc ia  Cze wcze- 
w a d z e ,  k tóry  d n ia  9. ( a t . )  z. m .  w y ru szy ł  
z p o w ie rz o n ą  m u  d y w iz y ą  z tw ie rdzy  Baya- 
z e d ,  i u sz ed łsz y  130 w ers t  d n ia  12. (34 .)  o 8- 
g o d z in ie  z ra n a  s ta n ą ł  p o d  m u ram i  tw ie rdzy  
T o p ra k - K a le .  N i e p r z y ia c i e l , k tóry n ieprze-*  
w id y w a ł  tak s z y b k ieg o  p o ru sz e n ia  woysk n a ­
szych  i są d z i ł  s ię  być z u p e łn ie  b e z p ie c z n y m , 
z p o d z iw ie n ie m  u y rza ł  w schód  s łońca odbiia- 
iącego  p r o m ie n ie  o d  z b ro i  woyska naszego ,  
k tóre  iuź tylko na  p a rę  w ers t  o d d a lo n e  było. 
P rz e s t ra sz o n a  o sad a  sk łada jąca  s ię  z 300 lu ­
dzi p ie szy c h  i k o n n y c h  i A b d u l -R isa c h -B e g  
brat Be liu l-B aszy , opuśc ili  n ie z w ło c z n ie  tw ie r­
d z ę  i u da l i  s ię  w ucieczkę .  K ozacy  i K u r d o ­
wie wraz z naszą  o rm ia ń sk ą  iazdą  gon il i  ich 8 
w erst.  N iep rz y iac ie l  częścią b ro n i ł  s ię  s ła ­
b o ,  częścią z a n ie c h a ł  o b ro n y .  P r z y  tey oka- 
zy i  dwóch naszych kozaków  zostało ranione-



tm .  555 e prz-y: a-ciel o wi z ab r ai i ś my 12? ieńców, 
a  w twierdzy zastaliśmy dostateczny zapas 
Żywności.

H u k  dział  rossyiskich tak był skuteczny,  iż 
w . lasach i pieczarach Bordshouaskich z na ­
n y c h  od wieków z rabunku i rozboiów,  o be ­
cnie zupełne panuie bezpieczeństwo.  P o ie -  
dynczy  podróżni  przechodzą, z p rzew odni ­
k iem nawet  w nocney porze tamtędy bez 
wszelkiey obawy. W  wąwozie Bordshom-  
sk im,  gdzie dotąd wązka tylko była ścieszka 
r o zbó yn ic za , po którey ledwie z ręczny ieź- 
dziec mógł przeiechać  z n iebezpieczeństwem 
życ ia,  teraz za staraniem Komendanta  kor­
pusowego,  któremu to za lecono ,  Majora 
D o o p e g o ,  w przeciągu niespełna trzech ty­
godni założoną została bardzo wygodna dr o ­
ga, po którey nawet, z małym wyiątkiem n ie ­
których mieysc ,  ciężary prowadzić można.

D n  ia 25. t. m. przybyli  tu oficerowie,  a 26. 
ż o łn i e r z e ,  którzy przy dobywaniu Achalczy- 
ka odebral i  rany.  Na chwałę sztabowego le ­
karza korpusowego,  Radcy etatowego Sudow, 
wspomnie ć  wypada o zręczności i ludzkości, 
z iaką 259 żołnierzy  i 10 oficerów doprowa­
dził  w dobrym stanie do mieysca przezna ­
czenia i tylko 3 ludzi przez cały t ransport  
utracił .  D roga  cz te rnastodniowa,  którą m u ­
sieli odp rawić ,  bardzo była przykra ,  pora 
wilgotna a wiatr w wąwozach Bordshomskich 
ostry. P om im o  tego wszyscy oficerowie ma ­
ją się znacznie lepiey,  a g i  żołnierzy bliscy 
są wyzdrowienia.  Wie lce  p om ocne m  dla 
chorych  było pomieszczenie ich w spokoy- 
n e m  mieyscu Gru zyi ,  o co rząd tameczny 
mia ł  staranie. Ludz cy  mieszkańcy Tiflis opa­
trywali  na wyścigi bezpłatnie we wszelkie po­
trzeby tych b iednych  przybyszów.

W ia d o m o ś c i  od woyska działaiącego.
Odebraliśmy tu wiadomości zBukares tudnia  

15. (27.) Października,  które tam przywiózł  
AdjutantGenera ła-Porucznika  Barona  Geismar 
o nagłem ustąpieniu Tu rk ów zKalafatu i śpie- 
sznem ich cofnieniu się do Widdyna .

Dowiedziawszy się G e n e r a ł - Porucznik  Ba­
r o n  Geismar o tym niezpodzianem ustąpieniu,  
pociągnął  niezwłocznie z swoiem woyskiem do 
Kalafat.  Z a  zbliżeniem się ku temu miastu 
przekonało  się woysko nasze, iż Turcy  ustąpili

pola i zostawili swe szańce w  naylepszym sta­
n i e ;  są one  opatrzone palisadami i kazemata- 
mi i mogłyby obleźenie wytrzymać,

Cożkolwiek inoźe być właściwym powodem 
tak spiesznego ustąpienia,  obsadzenie Kalafału 
woyskiem naszein uważać należy za nader wa­
ż n e ,  gdyż -to przywróci spokoynośc w rnałey 
Wołoszczyznie i ułatwi dowóz różnych zapa­
sów ,  który do tąd  ,był niewystarczaiącym i nie­
pewnym,  ponieważ ta Okolica mniey więcey 
wystawioną była na napady nieprzyjacielskie.

T  u r c y a.
Gazeta powszechna  umieściła pismo z Ale-  

xandry i  z dnia 27. W r z e ś n i a :  „P ie rwszy  o d ­
dział  tureckiey floty nawaryńskiey wiozący 
6000 ludzi zawinął  tu pod  zasłoną  f rancuz-  
kiey fregaty i angielskiey bombardy ; reszty 
woyska spodziewamy się wkrótce ,  a z niera 
I b r a h i m a ,  który ostatnim chciałabyś Egipcy-  
a ne m  opuszczającym Moreę .  Żołn ie rze  na  
ląd wychodzący w smutnym znayduią  sję sta­
n ie ,  i codz iennie  wielu ich umiera.  Żonac i  
tu zostaią,  resztę odsełaią zaraz do Kairo.  
Basza bardzo niekontent  iest z postępowania 
Admir a łów sprzymierzoney  floty, iż posła- 
ney dla woysk iego żywności  dopuścić nie 
chcieli .  J e d e n  z uszkodzonych w bitwie n a ­
waryńskiey a późniey naprawiony okręt i do 
przewozów uż yw any ,  o 50 mil od por tu z 60 
koni zatonął.  Pon ieważ  płyną ł wśród eska­
d r y ,  ura towano więc ludzi  na n i m  się znay-  
duiących.

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 16. Listopada.

Ustawa Królewska z d. 5. m, b. obeymui e  
w sobie nowy regulamin organizacyi  R ady  
Stanu.  Podług  niego dzielą się członkowie 
teyże na zwyczaynych i nadzwyczaynych 
Radzców Stanu. Odtąd będzie 24 zwyczay­
nych  Radzców Stanu; Referendarzów nay- 
więcey 30, Aud ytorów 1. klassy 12, A u d y ­
torów 2. klassy 18, Płaca pierwszych wynosi  
10,000 F r a n k ó w , z dodatkiem 5000 F r . , sko­
ro są użyci  do zwyczaynych prac wydziało­
wych. Zwyczaynymi  Radzcami Stanu są te­
raz:  PP.  Delama l le ,  Baron Ballainzil l iers,  
Hra bi a  B er enger ,  Ba ron  Cuvier ,  Baron  Ge-  
r a n d o ,  de Blai re,  Al len t ,  Baron  F ava rd  de
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L a n g l a d e ,  P o d h r a b i a  J u r i e n  , J a eq ur no t -  
P a m p e l u n e , B a r o n  H e l y  d ’O y ss e l ,  H ra b ia  
d ’A r g o u t ,  Berl in-  Derau x ,  H ra b io w ie  d u - H a ­
m e l ,  U rg a r i on  , T o u r n o n ,  Go e t lo sq ue t ,  L.o- 
x e r d o ,  Floi rac ,  A l e x a n d e r  L a b o r d e ,  d e  Bre-  
v a n n e s ,  A m y ,  Ma rgrcb ia  de  F r e v i l l e ,  G am ­
b o n ,  B a ro n ow ie  H e r o n  de  V e l l e f o s a e ,  L e -  
pel l e t i e r  d rA u n a y ,  P o d h ra b ia  de  St. Cha-  
m a n s ,  X ią d z  de la C h a p e l l e ,  F e r d y n a n d  de  
B e r t h i e r ,  S a l v a nd y ,  V i l l e m a in  1 A g ie r .  —  
D a le y  po s t a n o w ie n i am i  Król .  z d,  12. m.  b.  
zos tały r o z p o r z ą d z o n e  ro zm a i t e  o dm ia n y  
m ie d zy  u r z ę d n ik a m i  admin is t racy i .  ł  tak 25 
P re fe k tó w  i P od pre fek tów  częścią  no w o  mia ­
n o w a n o ,  częścią  w i n n e  roieysca pos ła no  lu b  
z ł ożo no .  M ię d z y  n o w o  m ia n o w a n y m i  P r e ­
fektami  z n a y d u ią  s ię  P P .  L-ezay - Marnes ia ,  
P r e i s s a c r cz łonek  Izby  D e p u to w a n y c h ,  r Le-  
zardferes-  G e n e ra ln y  D yr e k t o r  pocz t  P a n  
V a u k h i e r  m ia n o w an y  iest  naywyzszyrn D y ­
r e k t o r e m  ceł ł ,  a Pan  V i l l e n e u v e ,  G e n e r a l ­
n y m  D y re k to r e m  poczt .

K on s ty tucyon i s t a  cieszy się z tego po w o d u ,  
iż M i n i s t e r y u m  wyszło ze s t a n u  n i e c z y n n o -  
sci którą mu  od" da w n e g o  czasu za rzu ca no  1 
p rze c iw którey o n  sarn pows tawać  musiał ,  
l ecz  teraz —  m ó w i  on- —  n ab y ł o  p rawa  d&

P °AVcy - Bi skup Paryzfei zezw ol i ł  na- o d p r a ­
w ie n i e  l i n i o w e g o  na b o ż e ń s tw a ,  o u p r o s z e ­
n ie  op ieki  Boskiey dla F r a n e y i ;  wszakże ren 
ob rz ą de k  re l ig iyny  n ie poz ysk a ł  app ro ba cyr  
K o n s t y t u c y  o n i s t y .  U p a t r u i e  o n  w tern 
d z i e ło  s t ronnic twa x,ięży, m a n e w r  jezuicki  i n a ­
ś mi ew a  s ię  r u b as z n y m  t o n e m  z na bo ż eń s tw a  
d o  p l ą c  i u r a n  i  do s i e d m i u  b o l e ś c i .
  N ik t  nie  wy maga —  czyni  u w a g ę  Gazeta
F r a n e y i  — ażeby  redakto-rowie Konstyfucyo-  
nis ty uczęszczal i  na nf -Iniowe n a b o ż e ń s t w o ;  
l ecz  mia łożby  to t c h n ą ć  j ę z u r ty z m e m  l u b  ul-  
t r a m o n t a n i z r n e m , gdyby  ich p ro szo no  o t ro­
c hę  to lerancy i  dla r raboż tńs twa ,  które się n i e  
sp rzec iwia us tawom i o t roch ę  wolnośc i  d l a
re l ig i r  katoRckrey ?“

N a  za ga i en i u  sądu  z i az d o w e go  D e p a r t a ­
m e n t u  niźszey Sekwany  miał  Radzc a  L e m a r -  
c h a n d  dó Przys ięg łych '  m o w ę ,  z którey kła­
d z i e m y  tu na s tępu iące  uwagi  g o d n e  wyiątkr r  
„ M c i  P a n o w i e  P rz ys ię g l i ,  l iczba zb r od n i  p o ­
w iększa się. po- D epartam entach  Vf opłakanym 1

sp-osobie; fo ćwre rć rocze  fest prąfem , Ittor® 
w ymaga  p o d w ó y n y c h  pos ie dz e ń  sądu z i aado-  
w eg o :  sześć set p rocessów k r y m in a ln y ch  iest  
tey chwil i  w inst rukcyi  i ta wielka l iczba po­
c iągn ie  za sobą  n ad z w y cz sy ne  p os ie dz e n ie  za ­
raz po uk oń cz en iu  t e r a ź u r e y s z e g o .  —
Po w ię k sz an ie  się ludnośc i ,  mno-stwo ro b o tn i ­
ków po r ę k o d z i e l n i a c h , gdz i e  obeGiiość i e -  
d n e g o  z łego człowieka n i e b e z p i e e z n ą  i^ s t  
dla inn yc h ,  z a n ie d b a n ie  obowiąz ków  reł igiy-  
nych  i zwą t l e ń ie  zasad mora lnośc i  i cno ty  
zdaią  mi się być p r zy c zy n am i  tyc h  n iez l i c zo ­
nych  z b r o d n i . ”

M o n i t o r  zawiera  co n a s t ę p u i e r  „ N a d e s z ł y  
do Paryża  listy z M o r t i  da to w a ne  dn ia  20.  
Paźdz ie rn ika .  G e n e r a ł  M a is o n  miał  w łaś n ie  
p o p ły n ą ć  z W i c e - A d m i r a ł e m  de  Rigny n a  
okręc ie  „ C o n q u e r a n t ”  do Pa t ras ,  aby p o ło ­
żyć  kon iec  t r udn ośc io m,  które tam robi l i  A l -  
bańczykowie  wzg lę dem  obsadzensa  z a m k u  
MoFei  woyskiem ł rar icuzkiem.  W  w oy sk u  
wyp r a wy  (fo samo w P ar yż u }  biegała p o g ł o ­
ska ,  iż G e n e r a ł  M a i s o n  ma  zamia r ,  p r ze kr o ­
czyć g r an ic e  M o r e i ,  C e le m  wyprawy b y ł o  
oczyszcz en ie  M o r e i  z woysk tu r e c k i c h ;  cel  
ten  iest  o s i ąg n io ny .  W s zy s t k o ,  co leszcze: 
u c z y n ić  w y p a d a ,  aby osw ob o dz ić  G rec yą ,  
mo ż e  tylko nas tąp ić  w r ed no m y ś l n e i n  p o r o ­
z u m ie n i u  z m o c a r s tw a m i ,  które podp i sa ły  
traktat z d. 6. L ip c a ,  a F ra ne y a  d ow iod ła  iu-ż,, 
iż  się n ied a ie  u pr ze dz i ć  w d o p e ł n i e n i u  ta­
kiego zobowiązan ia .  Z resz tą  n iezaszła—  tak 
g ło sz o no  —  żadn a  t r ud noś ć  mi ęd zy  p e w n y m  
d yp lo m a ty c zn y m  ag e n t e m  a w o d z e m  n ac ze l ­
n y m .  I n s t r u k c y e ,  da n e  p rze z  trzy m o c a r ­
s twa ,  są i e d n o z g o d n e ,  a G e n e r a ł  Maison^  
pe łn ią c y  zawsze ob ow iąz k i ,  do p e ł n ia  i t eraz 
s w o i c h r z u p e łn ie  z g o d n y c h  z ob ow iąz kam i  
t r zech  Po s ł ó w .”

P os ła n i ec  I z b r  „ W o y n a  m ię d z y  Rossyą  
i T u r c y ą  im d łuż ey  po t r w a ,  tern ba rdz iey  
natężać mus i  u w a g ę ,  którą za raz z p o cz ą t k u  
zaię ła .  W  pr ywa tny ch 1 p os ie dze n ia ch  ośw iad­
czają  s i ę  ci za i e d n e r a ,  t amci  z a  d r u g ie m  
z mocars tw  w o i u i ą c y c h ;  w ie d z en i  u p r z e d z e ­
n i e m ,  na m ię t n ie  w p i smach  pu b l i c z n y c h  ob* 
s t awaią fo z a  R o s s y a n a m i ,  to za T u r k a m i ;  
są n a w e t  i' t a cy ,  którzy n ap r z em ia n  tydz ień  
są’ za C e sa r z em  M ik o ł a i e m ,  a drugi  tydz ień  
aa Sułta neta Ma hm udem ; co gorsza, n ieiedea
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k ł a d z i e  s i ę  s p a ć  R o s s y a n i e m  , a  w s t a i e  M u ­
z u ł m a n e m . '  W ś r ó d  n i e z l i c z o n y c h  g a d a n i n ,  
k t ó r y c h  w o y n a  n a  w s c h o d z i e  i e s t  p o w o d e m ,  
s ą  i t a k i e ,  k t ó r e ,  l u b o  r ó w n i e  i ak  i n n e  f a ł ­
s z y w e ,  i e d n a k ź e  i n n e y  o d  n i c h  s ą  n a t u r y .  
Z a w i s ł y  o n e  n a  t e r a ,  ź e  k a ż d e m u  z  w o i u i ą -  
c y c h  m o c a r s t w  p r z y p i s u i ą  p r z e s z k o d y  , k t ó r e  
z  g ł ó w n y m  c e l e m  w z w i ą z k u  n i e b ę d ą c e  , i e -  
d n a k ż e ,  g d y b y  b y ł y  u z a s a d n i o n e ,  w i e l k i b y  
m o g ł y  m i e ć  w p ł y w  n a  s z y b k i e  o k o l i c z n o ś c i  
r o z w i n i ę c i e .  O t a c z a i ą  C e s a r z a  i S u ł t a n a  
s k r y t y m i  n i e p r z y i a c i o ł r n i ,  p o d z i e m n e t n i  s p i ­
s k a m i  i g r o ź n e m i  n i e b e z p i e c z e ń s t w y , k t ó r e  
n i e  t a k  z  s z c z ę ś c i e m  o r ę ż a  s ą  p o ł ą c z o n e ,  ia- 
k o  r a c z e y  w e w n ą t z z  i c h  p a ń s t w  m a i ą  b y ć  d l a  
n i c h  g o t o w a n e .  A r m i a  r o s s y i s k a  n i e p o r u s z a  
s i ę  n a p r z ó d  n i e  d l a  p r z e s z k ó d  m i e y s c o w y c h ,  
5 o p o r u  n i e p r z y i a c i e l a , l e c z  ź e  p r z y t ł u m i o n e  
w  P e t e r s b u r g u  w z a r o d z i e  p o w s t a n i e  p o k a z a ć  
s i ę  z n o w u  m i a ł o  p o d  S z u m i ą .  T o  z n o w u  
T u r c y  s t r a c i l i  W a r n ę ,  n i e  d l a  t e g o ,  ż e b y  
i s k  z l o s u  w o y n y  w y p a d ł o ;  a l e  i a k o b y  d o p u ­
s z c z a n o  s i ę  z d r a d y ,  i i a k o b y  i w  s z e r e g a c h  
m u z u ł m a ń s k i c h  s p i s k i  k n o w a n o .  J e d n a  u w a ­
g a  d o s t a t e c z n ą  i e s t  d o  z b i c i a  t y c h  b a ś n i .  
O b a d w a  n a r o d y  t e r a z  z  s o b ą  n a  b r z e g a c h  
m o r z a  c z a r n e g o  w o i u i ą c e ,  z  n a t u r y  s ą  b i t n e ;  
w a l k i ,  k t ó r e  z  6 o b ą  z w o d z ą ,  n i e d a i ą  i m  c z a ­
s u  d o  z a y m o w a n i a  s i ę  i n n e m i  r z e c z a m i  i 
w z n i e c a n i a  d o m o w e y  n i e z g o d y .  Z  o b u  
s t r o n  r e l i g i a ,  w i a r a  i d u c h  n a r o d o w y  s i l n e m i  
s ą  d o  w a l k i  p o d n i e t a m i .  W e  w s z y s t k i c h  kra -  
i a c h  z r o b i o n o  t o  p o s t r z e ż e n i e ,  ź e  w o y n a  k o -  
i a r z y  r ó ż n e  w i d o k i ,  a l e  i c h  n i e r o z p r z ę g a , i 
i e  i u ź  n i e i e d n o  m o c a r s t w o  o c a l e n i e  s w e  
w  n i e y  z n a l a z ł o .  Z d a i e  n a m  s i ę ,  ź e  w i ­
d o w i s k o ,  k t ó r e  w o y n a  m i ę d z y  R o s s y ą  i 
T u r c y ą  s t a w i a ,  i e s t  t ak  o k a z a ł e  i t ak  b o h a ­
t e r s k i e  z  o b u  s t r o n  s i ł  p o ś w i ę c e n i e  w s k a z u i e ,  
i ż b y  p o w i n n o  p u b l i c y s t ó w  n a s z y c h  d o  p o w a -  
ź n i e y s z y c h  n a k ł o n i ć  s p o s t r z e ż e ń ,  a n i ż e l i  d o  
b a ś n i ,  k t ó r e  n a m  n a r z u c a i ą . "

T e n ż e  d z i e n n i k  p o  d ł u g i e m  m i l c z e n i u  
p i e r w s z y  r a z  z n o w u  d o n o s i  o  s t a n i e  P o r t u ­
g a l i i ,  a  t o  w  t e n  s p o s ó b :  „ W i a d o m o ś c i
z  P o r t u g a l i i ,  k t ó r e ś m y  p r z e z  L o n d y n  o t r z y ­
m a l i  p o t w i e r d z a i ą  w i e ś c i ,  k t ó r e  s i ę  w z g l ę ­
d e m  s z c z ę ś l i w e g o  n a  s t r o n ę  D o n  P e d r a  r z e ­
c z y  o b r o t u  b y ł y  r o z e s z ł y .  J e ż e l i  m o ż e m y  
w i e r z y ć  l i s t o m ,  k t ó r e  z  d w ó c h  r ó ż n y c h  m i e y s c

z  L i z b o n y  i P o r t o ,  t u l a y  n a d e s z ł y ,  t o  w  w i e ­
l u  p r o w i n c y a c h  P o r t u g a l i i  u t w o r z y ł y  s i ę  g u -  
e r y l l e ,  i l i c z b a  i c h  i u ź  z n a c z n ą  b y ć  s i ę  z d a ­
i e  , d o  w z n i e c e n i a  s l u s z n e y  o b a w y  w  t e r a -  
ź n i e y s z y m  r z ą d z i e  w L i z b o n i e .  T a k t o  s ł a b e  
s ą  r z ą d y  n i e  o p i e r a i ą c e  s i ę  n a  p r a w o ś c i ,  ź e  
n a y m n i e y s z e  p o w s t a n i e  z a g r a ż a  i m  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w e m ,  i d l a  t e g o  n i e d z i w ,  g d y b y  n i -  
n i e y s z y  t r o n  t e m i ź  s a m e m i  o b a l o n o  ś r o d k a ­
m i ,  k t ó r y c h  d o  i e g o  w z n i e s i e n i a  u ż y t o .  N i e ­
p o d o b n a  ż e b y  o  t y c h  w a ż n y c h  w y p a d k a c h  
k t ó r e  s i ę k o l e y n o  w P o r t u g a l i i  z d a r z y ł y ,  k r a y  
d ł u g o  m ó g ł  b y ć  s p o k o y n y m .  G a z e t a  p l y -  
r n u l s k a  p o d a i e  l i c z b ę  w  t y m  m i e ś c i e  b a w i ą ­
c y c h  w y c h o d ź c ó w  n a  2 8 5 0 ,  i r z e c z  n a t u r a l n a ,  
ź e  l a k  w i e l k a  l i c z b a  w y c h o d ź c ó w  s t a r a  s i ę  
s p r a w i ć  r e a k c y ą .  N a d t o  p r z y b y c i e  D o n n y  
M a r y i  d o  A n g l i i ,  i p o k ó y  m i ę d z y  B r a z y l i ą  i  
B u e n o s - A y r e s  s ą  d w a  w y p a d k i ,  k t ó r e  o c z y ­
w i ś c i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  u t r z y m u i ą c e g o  s i ę  
t e r a z  w  L i z b o n i e  r z ą d u  m o g ą  b a r d e i e y  p o ­
w i ę k s z y ć .  N i e w i e r n y  c o  s i ę  s t a n i e ;  z d a i e  
n a m  s i ę  i e d n a k ,  ź e  P o r t u g a l i a  i e s z c z e  n i e  
p r z e b y ł a  s w e y  k r y z y s  p o l i t y c z n e y . “

G o n i e c  F r a ą c u z k i  w  i e d n y m  a r t y k u l e  o  g r a ­
n i c a c h  i  ź r ó d ł a c h  p o m o c n y c h  G r e c y i  m i ę ­
d z y  i n n e m i  m ó w i :  „ W a ż n e  p y t a n i e  w z g l ę ­
d e m  g r a n i c  t e g o  n o w e g o  p a ń s t w a  w k r ó t c e  
z a y m i e  g a b i n e t y ,  k t ó r e  w z i ę ł y  n a  s i e b i e  c h l u ­
b n e  o p i e k o w a n i e  s i ę  n a r o d e m  p r z e c i w  u p a d ­
k o w i  w a l c z ą c y m ,  i s t a ł y  s i ę  p r z e z t o  w y r o ­
c z n i ą  l o s u  i e g o .  C z y l i  g r a n i c e  G r e c y i  r o z ­
c i ą g a ć  s i ę  b ę d ą  w ł ą c z n i e  d o  E u b e i ?  C z y  b ę ­
d z i e  o b e y m o u a ł a  A t t y k ę ,  B e o c y ą ,  F o c y s  i 
E t o l i ą ,  a l b o  c z y  t y l k o  m i ę d z y m o r z e  k o r y n t -  
s k i e  b ę d z i e  i e y  g r a n i c ą ?  D l a  p r z y i a c i ó ł  G r e ­
c y i ,  a i m y  d o  n i c h  n a l e ż y m y ,  n a y r o z l e -  
g l e y s z a  o b i ę t o ś p  i e s t  b e z  w ą t p i e n i a  n a y l e p -  
s z a ; n a y b a r d z i ó y b y  i c h  b o l a ł o ,  g d y b y  w i ­
d z i e l i ,  1 ź e  k l a 6s y c z n e  A t e n  r u i n y ,  A t t y k a  
z i e m i a  b o h a t e r ó w ,  B e o c y a  i F o c y s  m i a ł y  s i ę  
w r ó c i ć  p o d  i a r z m o  c i e m n o t y . “  —  „ N a w e t ,  
g d y b y  G r e k ó w  t y l k o  p r z y  P o l o p o e n e z i e  z o ­
s t a w i o n o ,  „ m ó w i  d a l e y , “  b ę d ą  t e m  z n o w u ,  
c z e i n  n i e g d y ś  b y l i ,  t o  i e s t  w i e l k i m  n a r o d e m .  
W n e t  s i ę  u l e c z ą  ż y w i o ł a m i  s z c z ę ś c i a ,  k t ó r e  
i c h  k r a y  w  s w e m  ł o n i e  k r y i e ,  w s z y s t k i e  r a ­
n y ,  k t ó r e  i m  z a d a ł a  n i e w o l a  i w o y n a  z a ­
g ł a d y .  P o w i e r z c h n i a  p ó ł w y s p u  i e s t  d o ś ć  
w i e l k a ;  l u d n o ś ć  n i n i e y s z a  w y  n o k i  l e d w i e



cz te ry  do  p ięćkr oć  s totysięey dusz.  B o g a c ­
two z iemi  iest  tak w i e l k i e ,  źe sama  M o r e  a 
p ło d a m i  sw em i  trzy mi l iony  mieszkańców 
wyżywić mo ż e .  W  krótkim czasie będz ie  po­
kryta o l iwkami  i w in o r o ś la m i ,  a wszystkie 
ś lady spu s t oszen ia  I b r a h i m a  znikną .  Ol iwa 
i r od zyn k i  korynt sk ie  są obfi tym p r z e d m i o ­
tem h an d lu  dia tego ludu .  D r z e w o  m o r w o ­
we  d o b r z e  8ię c h o d u i e ;  roś l ina  ba w eł ny  iest 
tak p iękna  iak w do l in ac h  M a c e d o n i i ;  daw na  
E l i d a  czyl i  r ó w n i n y  Gus tun i  obfi tuią w z b o ­
że  i byd ło .  O b o k  s i ebie  stoią p łody  k l im a­
tów g or ąc ych  i um ia r k o w a n y ch ,  pod tern n i e ­
b e m  , które s ię  w p ięknośc i  ró w n a  włosk ie ­
mu.  B e zp ie cz n e  i w y g o d n e  p o r t y ,  l a k o t o :  
N a w a r y n ,  N a p o l i  di  R o m a n i a  i i n n e , wszę- 
dz ie  są o twar te dla wielkich i ma ły ch  okrę-  
tów.  P ańs tw o  g r ec k ie ,  iako na t u ra lny  d z i e ­
dz ic  pańs twa  tu reck iego  i m e c z e tó w ,  posiada 
dwie  t r zecie  po w ie r z c h n i  i moż e  z n ie mi  r o ­
bić,  co m u  się po do ba .  N ie c ha y  da wszyst ­
k i m G r e k o m ,  którzy chcą  osiąśdż,  g run ta  za 
p o m i e r n ą  o p ł a tą ,  a p o m n o ż y  Źródła p o m y ś l ­
nośc i  pu b l i c zney  i pry watney  ; z daleka z I  es- 
salii M a c e d o n n i ,  E p i r u  i s ą s i edn ich  okol ic  
g ro m a d z ić  s ię  b ę d ą  p r ześ ladow ani  od  T u r k ó w  
C hr ześc ian ie .  N i e c h a y  n o w o  powstała  G re -  
cya o tworzy  s c h r o n i e n i e ,  iak n i eg dyś  R z y m  
u c z y n i ł ,  a lu d n o ś ć  iey wkrótce się uzu p e ł n i .  
P e l o p o n e z  opasan y  wyspami  mor za  egiey-  
skiego i A r c h i p e l a g u , iakby pasem kosz to­
w n y m ,  czeka tylko na p ie rwsze  p r o m ie n ie  
oświaty e u r o p e y s k ie y ,  ażeby  móg ł  ro zw iną ć  
swoie  bogac twa.  Mieszkańcy  lego  t r udn iąc  
sie r o ln ic tw e m ,  p r ze m ys łe m  i h a n d l e m ,  c o ­
d z i e n n i e  wzrastać b ę d ą  bardz iey  w szczęśc ie
i po tę gę . ”  . , j  •

Pu łk o w n ik  F a b v i e r  zabawiwszy dwa dn i  
w N an c y  iuź tu powróc i ł .  P ow ró c i  on  wkrótce 
do  Gre cy i .  Konsty tucyon i s t a  powiada ,  źe  wie,  
iż p o m i e n i o n y  P u łk o w n ik  ma n a d e r  ważne 
o d  rzą d u  po l e ce n i a  do  Grecy i ,  lecz m n ie m a ,  
iż p o w in ie n  ty mc zas em  _ zachow ać  le szcze  
m i l cz en ie  w zg lę de m  p o w i e r z o n y c h  z r ę c z n o ­
ści i pa t ryo tyczne y  gor l iwości  Pu łk ow ni ka  
p roiektów.  ( M a  to zn a cz yć ,  że sam nic m e ­
w i e ;  zg wszystkich b o w ie m  cn o t  n a y m n t e y  
m u  p e w n ie  m oż n a  p r zy z na ć  cn o tę  wst rze­
m ię ź l iw o ś c i )  _ .

G az e ta  F r a n c y i  zawie ra  nas tęp u i ący  list
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z L o n d y n u :  „E sk a d r a  rossyiska , sk ładaią ra
się z okrętu l i n i o w e g o , W .  X i ą ż ę  M i c h a ł  
(o d  80 d z i a ł ) ,  f regaty X i ę i n a  Ł o w i c k a  
(od  50 dzia ł) ,  i b rygów U l i s s e s ' i  T e l e -  
m a k  (każdy od 20 dział)  zawinę ła  do P o r t s ­
mouth ' ,  skąd miała za m ia r  p o p ły n ą ć  dn ia  io.  
n a  m o r z e  ś r ódz ie mn e .  H r a b i a  Capodi st r i -  
as o d b y ł  w M a g ar a ,  n i e da leko  A t e n ,  p r z e ­
g ląd swego  woyska , k tó rem u p r z y to m n y c h  
także by ło  kilku o ficerów f rancuzk ich i a n ­
gie lskich.  H ra b i a  mia ł  w obecnośc i  o fice­
rów f rancuzkich  m o w ę  do  woyska,  l ecz  tyl­
ko z n ie c ie rp l iw ośc ią  był  s ł u c h a n y ;  co wię ­
ksza,  Sze fo wie  p rze rwal i  m u  nawe t  na  k o ń ­
cu i wezwal i  g o ,  ażeby im kazał  żołd  wypła ­
cić,  o świadczając  m u ,  iż za i ego m o w ę n ie -  
m o g ą  sob ie  kupić ani  chleba  ani  ol iwy.  P r e ­
z yd e n t  od po w ie dz ia ł  im na  to ,  iż n ie  iest 
w s t a n ie ,  dać  im p ien iędzy .  Po  tern o św ia d­
cz en iu  odeszl i  sob ie  Sze fowie g reccy  i iest  
m n i e m a n i e ,  iż wielu z n ic h  póydz ie  w s ł uż ­
bę tu re c ką ,  gdyż to są A łb ań c zy k ow ie .  J a ­
kie 100 famil i i  powróc i ły  do  A l t y k i ,  aby  
u praw iać  swe g run ta  pod  o p i ek ą  T u r k ó w ,  
którzy im pozwol i l i  p o w r ó c i ć ”

Gaze ta  F r a n c y i  z dn ia  12. m. b.  oświadcza ,  
iż r edakcya Gaze ty  L u g d u ń s k i e y ,  iey s ios t ry 
j e zu ic k i e y ,  ustaie tylko w L u g d u n i e ,  lecz źe 
na tomias t  bę dz ie  c z y n n ą  przy  G a z e c i e  
F r a n c y i .  Oko l i c zno śc i  b o w ie m  czasowe 
(iak mów i)  n ie  są tego r od za iu ,  ażeby  t łu ­
macz  p rawdy  (!) był  w L u g d o n i e  p o t r ze ­
b n y m  i p o ż y t e c z n y m ;  co  ma zna cz y ć ,  iż za 
pos z an o w an ia  g o d n ey  admin js t racyi  o twar te  
by ły  dla Gazety L u g d u ń s k i e y  wszystkie ź r ó ­
d ł a ,  których po t rzebowała ,  aby zwracać u w a­
gę  F r a n c y i  na n ie bez p ie cz eń s tw a  zdań  r e w o ­
luc y jnych .  T e r a z  zaś tylko ona  (Gaze ta  
F r a n c y i )  ma  sposobn ość  o db ie ran ia  n ieba-  
w n i e  o wszystkiein wiadomośc i  i os t r zegania  
d o b r y ch  p rzec iw z a m a c h o m  rewolucyon i s tów,  
Z  t e go ,  a n ie  z ża d n e g o  in n e g o  powo du ,  
zd ec yd o w ał a  s ię  . r edakcya  Gazety  L u g d u ń -  
skiey po łączyć  się z r edakcya Gaze ty  F rań-  
cy i ,  i ta osta tn ia  spodz iewa  s i ę ,  iż to iey p o ­
wa g ę  i wp ływ wzn iesie .

P a n  L e d e s c  de  B e a u l i e u ,  członek Izby  
d e p u t o w a n y c h  od  D p t u  M a y e n n e ,  u ma r ł  
p rzęd kilku d n ia m i  w L a v a l  mieyscu swego 
u r od ze n ia .
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G azeta  Fra.rrcyi po-wiada z okazy i a r tyku łu  
w d z ienn iku  G-lobe o te ra źn ie y sz e in  M in is te -  
ryurn  u m ie sz czo n e g o  , źe M in is te ry u m  bez 
s ta łych  zasad,,  b e z  w ielk ich  p la n ó w ,  bez  p o ­
m y s łó w ,  tyle warto „ co  koń K aligu li  lub  bot 
K aro la  X I I ,

G azeta  F ra n c y i  w ygra ła  sw óy w iad o m y  
p ro ce s  p rzeciw  rządow i i zw ró co n o  iey za­
g ra b io n e  w sw ym  czasie ex e m p la rz e  n u m e ­
r u ,  o b e jm u ją c e g o  ow a r ty k u ł ,  który był p o ­
w o d e m  do  ^rocessu*

H i s z p a n i a .
^  M a d r y t u ,  dn ia  6. L is to p a d a ,

Dzrs w p o łu d n ie  o godzin ie  12 po w ró c i ł  dw ór 
z  E skuria lu  do M a d ry tu .  W oysko  stało pod 
b ro n ią ,  L

Ces. Austryacki.  P o s e ł  przy  tuteysz.ym d w o ­
r z e ,  H ra b ia  B ru n e t t i ,  p o w ró c i ł  tu  o n e g d e y  
z  swey podróży  z W ło ch -

P r e t e n s j e  f ra n cu z k ie ,  k tóre  80 m il io n ó w  
w y n o s i ły ,  zostały  na re szc ie  o  2 m iliony  z n i ­
ż o n e  1 będą, p o d łu g  żądan ia  d w o ru  Tuil lery i-  
sk ie g o ,  w w ielką księgę d łu g u  pub l ic zn e g o  
z  prow. po. 3  pC. zapisane*

P ‘ o  t  t  u  g  a  l  i  a .
Z  L i z b o n y ,  d n ia  1. L is topada*  

M a m y  tu fo rm a ln ą  f lotę  f rancuzką  składają­
cą s ię  z o k rę tu  l in iow ego  D u ą u e s n e ,  fregaty  
T h e t i s  i  trzech  in n y c h  statków* W p ły w a ią c  
do  T a g u  n iepow ita ły  wcale tw ierdz zw ykłem i 
w ystrzałam i.  K ró low a  z g n iew em  spogląda 
z  ok ien  na f rancuzką  b a n d e rę -  D .  M igue l  nie- 
m n ie y  n ie sp o k o y n y  chcia ł okręty  bliżey obey- 
rze c  r d la  tego z wielką ce re m o n ią  wbił p ie r ­
w szy  gw óźdź  w f re g a tę ,  którą każe budow ać . 
Jrakcy a te g o  n ie ta i  tego , iż się  F ra n c u z ó w  b a r ­
d zo  o b a w ia ,  i n ie d aw n o  G a z e t a  zaw ierała  
ostry  ar tykuł przeciw  te m u  m ocarstwu.

U ro d z in y  D o n  M ig u e la  o b c h o d z o n e  były  
u r o c z y ś c ie  d* 26. z* m .  B y ł  on  w tea trze ,  
lecz  pieki^łina obaw a ,  d la  k tó rey  zclaleka po- 
zam ykano, p rzystępy  do  u l i c  blisko tea tru ,  
w z n ie c i ła  g ło śną  n iech ęć .  D o  te a tru  w p u ­
s z c z a n o  tylko sz lach tę  i ocho tn ików . N a d ­
s taw iano  bardzo  ciekawie u c h a ,  czy też fran- 
suzkie okryty woienne wporcię będą sałuW-

wac. P  u  k I V i v a ?  krzyknęły  p a c h o łk i  połf- 
c y i n e ,  usłyszawszy ten p ierwszy w ystrzał,  
i ro zu m ię ią c  że to na cześć D o n  M ig u e la '  
tym czasem  po m ia rk o w a n o  się  w n e t ,  i i  fran- 
euzkie okręty  pow ita ły  kilku w ystrzałam i K o n ­
sula f rancuzk iego ,  k ió ry o fice ro m  eskadry swo- 
ią w z tf i tm ną w izy tę  oddawał* D o n  M ig u e t  
zw o ła ł  n adzw yezayną  radę  adm in is t racy jną ,  
a ź tb y  dała o p in ią  z  p o w o d u  £6go* zgw a łcę -  
nia- p raw a  n aro d ó w . W  zd a n ey  op in ii  radzo ­
no  m u  p o d o b n o ,  ażeby się w s trzym ał z żąda­
n ie m  sa tysfakcyi, dopók i go F r a n c j a  fo rm a l­
n ie  K ró lem  n ieuzna .

D o w o d zca  f rancuzkiego  ok rę tu  w o ien n e g o  
D u ffu esn e  kazał pow iedz ieć  M in is trow i m a ­
rynarki,  i i  eskadra n ieustąp i p rędzey  z Tagu-, 
dopóki iey — po nayzac ię tszey  o b ro n ie  — dzia­
ła  w aro w n i  l iz b o ń sk ie j  d o  tego  nieprzym u'-  
szą ; lecz n iechby  się  D o n  M ig u e l  m ia ł  n a  
ostrożności,  gdyż  bandera  f rancuzka  niepuści-  
łaby  bezkarn ie  takiey obelgi.

S łyehae ,  iż francuzki o k rę t  l in iow y  D u ę u e -  
sn e  p o p ły n ie  iu tro  lu b  w tych dn iach  do  R io  
de  Janeiro*

Z  P o rto  piszą dn,  2g, z. r n . : , , N ę d z a  w ięźn iów  
dosz ła  tu  do  nayw yższego  s to p n ia ;  n ie m a ią  
ruż an i  szeląga p rzy  d u sz y ;  zbiera ią  teraz 
dla n ich  składki. — O n eg d a y ,  w ro cz n icę  uro* 
dzin  D o n  M iguela ,  żaden  okrę t  angielski nie- 
w ywiesił  b a n d e r ,  pom im o, bardzo  p iękney  
pogody .  1 J

U w iad o m ien i  ie s teśm y przez  bryg  kupieck i 
z  R io ,  iż Cesarz D o n  F e d r o  wydał dek re t ,  
m o c ą  k tórego  wszystkie posiadłości P o r tu g a l ­
czyków  sz lac h ty ,  którzy powstali przeciw  p o ­
rządkow i p ra w n e m u  i oświadczyli się z a  D o n  
M ig u e le m ,  zos ta ły  n a  skarb zab rane .

N ie ty łko  w prowincyi T r a s - o s - m o n f e s  za- 
w ięz u ią  się  te raz  g w ery l le ;  zeb ra ły  się  iuż  
na w e t  w prowincyi l izbońsk iey  ro ty  konstytu- 
c y i n e ,  a  ie d n a  bardzo  z n a c z n a  zn a y d u ie  się  
tylko o 5 m il  o d  stolicy. Opisać n ie m o ż n a ,  
laka tu  trwoga p a n u i e ;  n ikt n ie ś m ie ,  choćby  
nayzaufańszem u p rzy iac ie lów i, słówka pow ie-  
dzieć o tóm, co się z a  m iastem  dzieie . S u ­
ło w y  dekre t  policyi świadczy o obaw ie  rządu .

A re sz to w a n o  tu  kupca angielskiego’, P a n a  
B n rk e r ,   ̂ k tó ry  , p ra w d a  bardzo  n ieos trożn ie ,  
w ystrze li ł  w śród  nocy  z  pary  p is tu le tów  w po ­
w ietrze, ab y  ie  sw ięźo  nab ić .  Pa truj po lic y i
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uc iek ł  z  p rze lęk n ie n la ,  ale pow róc i ł  -znowu 
z żo łnierzami i t r zymał ul icę w ob lę że n i u ,  aż 
d o  r a n a ,  gd z i e  r ewizya d o m ó w  nastąpi ła .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n ia  16. L i s t opa da .

D w ó r  p rzyw dz ia ł  ża łob ę  za K ró lo w ą  Wir* 
t e mb er g sk ą  na  dwa tygodn ie .

P o d ł u g  Go ńca  wzmaga  s ię  wciąż du ch  n ie ­
przyjacie lski  między katol ikami i p ro tes t a n ­
t ami  w I r l a n d y i .  Gaze ty  Du b l iń sk ie  d o n o ­
szą  za r zecz p e w n ą ,  iż ze Szkocyi  s p r o w a ­
d z o n o  do  I r l a n dy i  b r o ń ,  która by ła  ad r esso -  
wana  do pe w n e g o  kupca  katol ickiego i- że  
r z ą d  kazał ią zabrać.

T w i e r d z ą ,  —  m ó w i  M o rn in g - J o u r n a l—• iż 
s i ę  n a n o w o  roz p oc zn ą  uk łady o zawarcie  p o ­
k o t u  między  Rossyą  i Po r t ą .  L e c z  pog łoska  
ta iest z a p e w n e  p ł o n n ą .  RoBsya oświadczy ła  
u roczyśc ie  p r zed  całą  E u r o p ą ,  iż n ie z ł o ź y  
p r ę d z e y  o r ęż a ,  dopóki  sob ie  n ie b ę d z ie  mia ła  
w y n a g r o d z o n y c h  kosztów w o j e n n y c h  i za-  
gw ar an t o w a n ey  swoiey b an d e r ze  wo ln ey  ż e ­
glug i  p rze z  D ar d a n e l l e s  in n e m i  s łowy [mó­
w ią c ,  ze zna ła  u rocz yśc ie ,  iż n i e w ł o ż y  m i e ­
cza swego w p o c h w y ,  dopó k i  n i e os i ąg n ie  
p rz y  c i eśn in ie  s t a nowiska ,  z d o l n e g o  z a b e z ­
p iecz yć  iey p r z e p r a w ę  wśród woyn y  i poko iu .  
P i e r w s z e g o  w a r u n k u ,  co do  w y n ag r o dz e ń  
p i e n i ę ż n y c h ,  n i e d o p e ł n i  T u r c y a , p o n ie w a ż  
n i e  iest  w stanie zwrócić  nak ła dów  w oie n-  
n y c h ,  z d r ug iey  zaś s t rony c iężko iey będz ie  
zezwol ić  na o ds tąp ien ie  części  z i emi  w m ie y-  
sce  go tow iz ny .  R ó w n i e ż  Suł tan n ie m o ż e  na  
d ru g i  warun ek  p rzys tać ,  i tylko upadek  ca łe­
go  pańs twa będz ie  go móg ł  p rzym us ić  do 
us t ąp ien ia  Rossy i  ż ą d an e go  s tanowiska p rzy  
H e l l e s p o n c i e .  L e c z  wówczas T u r c y a ,  tak 
po w ie d z ia w s z y ,  byłaby  tylko d e p e n d e n c y ą  
Rossy i .

G o n i e c  n ie z m i e r n i e  n ad  t em b o l e i e ,  iż wo 
wszystkich wiadomośc iach  z t ea t ru  w o yn y  
n ie z n a y d z i e  ani  s łówka n a  korzyść p ok o i u ,  
„ Z d r o w a  pol i tyka —  mów i  o n  —  p rze ko nać  
m us i  n e u t r a ln e  m oc ar s t w a ,  iż n i e p o w i n n y  
p r ze p ęd z i ć  z i m y  w d y p lo m a ty c zn e y  n i e cz y n -  
uośc i .  | J eże l i  p oc zek a i ą ,  aż s ię  los w o y n y  
w yra źn i ey  za i e d n ą  i p rzeciw d r ug i ey  s t ron ie  
z d e e y d u i e ,  to p r zy w róc en i e  po ko iu  i r ó w n o ­
w agi s t au ie  s ię  daleko t r u d n ie y s z e m  zada­
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n i e m ,  niżel i  t e raz ,  gdz i e  pokoy  i e szc ze  p o d  
g w a r a n c y ą  p o ś r ed n i c zą cy c h  mocars tw  b e z ­
p ie cz n ie  i zaszczy tn ie  zaw ar ty m być moż e .  
W y z n a i e m y  j e d n a k ż e ,  iż ży cz en ia  na s z e  
w tym względzie  daley s ięga ią ,  aniżel i  nasze  
oczek i  wan ia . “

W' Gibral t arze  n ie s r o ż y  się iuż tak ba rd zo  
chor ob a .  P o d łu g  wiadomośc i  z t amtąd d,  37, 
z. m.  u m a r ł o  tam w cz te rech os ta tnich d n ia ch  
tylko g i  osób .

P o d łu g  gazet  amerykańsk ich  d o  d. 17. Pa­
źd z i e r n i k a ,  c i ąg le  t am za ym uie  p o w s z e c h n ą  
u w ag ę  bliski w ybór  P re zy d e n ta  i zdaie  się,  
i e  P a n  A d a m s  będz ie  miał  większość za  
sobą .

Rozmaite wiadomości.

Z  p o w o d u  śmierci  N .  Cesarzow-ey Rossyi-  
skiey p rzywdz ia ł  dw ór  Pete rsburgski  ża łobę  n a  
1Qk , r achuiąc  od  d. 5* tn, b. Osoby  nienale-  
źące do  d w o ru  nosić  b ę d ą  ża ło b ę  pół  roku .

Z  D re z n a  p o d  d n i e m  ig.  m.  b, d o n o sz ą ,  \ l  
N.  Król  nakazał  ża łob ę  z p o w o d u  zeyścia N ,  
K r ó l o w e y ,  wdowy,  l e c z ż e  t akowa ,  s tosownie  
do życzen ia  zgasłeyr. P a n i ,  n a  dwa tygodnie o- 
g ran iczo ną  została.

W y s ł a n e  zwłoki  Rossyiskiego Generała* 
P o r u c z n i k a  B e n k e n d o r f  z  Odessy  do  Stut tgar-  
d u ,  p rze wie z i ono  dn ia  10. m.  b, p r zez  N o r y m -  
be rgę .

N ,  Kroi  Bawarski  r aczył  p rzywróc ić  w An* 
sz pu rgu  dwa klasztory p a n i eń sk i e ,  to iest 
F ra n c i sz k an k i  i D o m in ik a n k i .  Ma ią  się o n e  
t r ud n ić  w y c h o w y w a n ie m  mł od z i eży  płci  źeń-  
skiey.  Z  d a w n e y  k on g reg ac y i  tych klaszto­
ró w  ży ie  tylko i e szcze  kilka z a k o n n i c ,  k tóre 
p e n s y ą  do tąd  pob ie ra ł y .

W y c h o d z ą c y  w G a n d a w i e  d z i e n n ik  K a t o ­
l i k  został  z  p o w o d u  n ie k tó ry ch  a r tykułów 
p r ze z  Kroi ,  P ro ku r a t o r a  d o  sądu  za pozwa ny .

P od cza s  naprawian ia  kościoła S. T róy cy  
W H u l l  zna lez io no  p rzy rozwalan iu  s tarego 
m u r u ,  w środku  k a m ie n ia ,  który tam p o ­
d łu g  wszelkiego podob ieństwa  od  500 lat był
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w m u ro w a n y ,  ż y w ą  y p s z c ż o ł ę .  G d y  ią na  
św ie ż e  powiet rze  w i n i e s i o n o , z a c z ę ł a  p o w o l i  
tracić s i ł y ,  a na  w  eczor dnia n as t ęp u ią ceg o  
umarła.  R ob otn i cy  pokazu ią  c i ekawym i ka­
m i e ń  i p szc zo ł ę . -  O t w ó r  w  kamieniu  _ma w ie l ­
kość ma łey  gruszki i n i ewidac n a y m n i e y s z e g o  
ś l ad u ,  którędyby  tam p o w ie t rze  było  m o g ł o  
d oc ho dz i ć ,  .

W ' z w i e r z y n c u  w  Cambrai  mie szka ią  l e w  1 
t y g r y s  zu p e łn i e  po przyiaci el sku w i e d n e y  
klatce*, i igraią sob i e  iak m ł o d e  pieski.

W  D a n i i  w y cho dz i  w  tym roku przęsło 80  
p i s m  p er yo d yc z n yc h .  P ierwsza  duńska g a z e ­
ta w ysz ła  w  roku 1644* za panowania  Krystya-  
na  I V .  i  miała  tytuł :  d e r  o r d i n a r e  C o u -
r a n t .  .

P o w s z e c h n a  n i e n a w i ś ć  pr ze c iw  po datkowi  
o d  miewa  sprawi ła  n i e d a w n o  w  Br nxe l i  wrza ­
w ę  n a w e t  w tea trze ,  g d z i e  w ys ta w io n o  M a -  

. s a n i e l l a .  Gu bernator  Neapo l i tańsk i  m ó w i  
d o  t e go  p rz y w o d z c y  l u d u ,  i i  n o w y  podatek,  
prze c i w  k tóremu Jud sarka,  stał s i ę  k o n i e ­
c z n y m  na z as p o k o i e n i e  po trzeb kraiowych;  
d e m a g o g  ( M a s a n ie l l o )  od po w ia d a  : _ „ N  a k 1 a- 
d a y c i e  p o d a t k i  n a  r o s p u s t y  i z b y t k i ,  
a n i e  n a  p ł o d y  z i e m i ,  k t ó r e  s ą  1 e d y- 
n  e  m l u d u  p o ż y w i e n i e m . "  N a  te s ł owa  
zac zę to  dawać rzęsiste  oklaski  i wo ła ć  bravo  
z e  wszystki ch  stron teatru.  >

Jakiś Pan  Joli .  umie śc i ł  w N o w e y  g a z e c i e  
W r o c ł a w s k i e y  z d. 21. ra. b- nas t ępuiący ar­
t yk u ł :  O  t e c h n i c z n y m  w y d s i a l e  1 w y-
d a w a n e m  p r z e z e ń  p i ś m i e  m 1 e s 1 to­
c z n e  m.  Jakeśmy  zdali  sprawę  zarobku .ącey  
pu b l i czn ośc i  o p i e r w sz em  ćw ier ćro czu  po-  
m i e n i o n e g o  źakłądu i p i sma  m i e s i ę c z n e g o ,  
tak i teraz ud z i e la m y  p o tr ze b n ey  w ia d o m o -  
ści  o  dru g i e m pó ł roc zu  ( K w i e c i e ń ,  May ,  
C ze rw ie c ) .  —  Nasarnprzod  co ko lw iek  o  
cz y n n o śc i a c h  wy dz ia łu .  Pra co wa ł  on  bar­
dzo  p i ln i e  i w tych 3. mi e s iącach .  C z ł o n k o ­
wie  zgromadza l i  s i ę  raz co  t y d z i e ń ,  dawal i  
i przy im owal i  na uk i ,  radzil i  i odb iera l i  rady.  
Jakoż mus i e l i  z r a l e ść  w tern p o ż y t e k , gd yż  
i n a c / e y  n iebyl i l iy  s i ę  s chodz i l i .  Dz i ęk i  B o ­
g u '  id z i e  i tu naprzód.  N i e i e d e n  , co dotąd  
m n i e m a ł :  > A r h  co  mi  Piotr  i P a w e ł  ch c e
p o w i e d z i e ć ,  to ia iuż  d aw n o  w i e m , p o s z e d ł  
tam i p o w ie d z ia ł  teraz:  „ N o ,  prawda przy-

ia c i e lu ,  m o ż n a  to tam coś  sprof i towac,"
Jak w s z ę d z i e  iść z w y k ł o ,  tak i tu i d z i e :  co  
i e s t  dobre  i u ż y t e c z n e ,  zoś ta i e  u z n ar i e m ,  
ch oc i aż  to n i e  zaraz s i ę  czyn i .  _ Zresz tą  w y ­
d z i a ł  m o ż e  s i ę  ztąd c h e ł p i c ,  i ż  dał  Szląsko-  
wi  przyk ład ,  który n a ś l a d ow có w  zn a y d u ie ,  
W  N e i s s e  m i e s z c z a n i e  proce der ami  idący  
zawiązal i  p o d o b n e  to w a rz y s tw o;  to sa m o  
u c z y n i o n o  w G ł o g o w i e ,  g d z i e  Magis trat  
na o p ę d z e n i e  p ierwias tkowych  wydatków w y ­
z n a c z y ł  165 tal .;  na res zc i e  i w  G l e i  w i c ,  
g d z i e  dob rze  myś lący  m i e s zc za n i n  zapisał  ta­
m e c z n e m u  towarzystwu 100 tal. N a k o n i e c  iest  
w  W r o c ł a w i u  w pro i ekc i e  t o w a r z y s t w o  r z e ­
m i e ś l n i c z e ,  które ,  s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ży ,  
wkrótce  p o m n o ż y  p u b l i cz n e  instytutu n asz e ­
go  m i a s t a , z n a yd u ią c  d z i e l n e  wsparci e  z e  
6trony wszystki ch  w ła dz  i m ie szc za n .  —  J e ­
sz cz e  ma m  cos  na s ercu ;  p o c h o d z i  to z d o -  
brey c h ę c i ,  a za t e m n i e c h  w y i dz i e  na świat .  
U s k a rż a m y  s i ę  s ł u sz n i e  na za m k n i ęc i e  P o l ­
ski ;  a l b o w i e m  prawie  wszy scy  profe s syon iśc i  
mie l i  do  t ego  kraiu p i ękn y  i z y sk o w n y  odbyt .  
Ż y d ki  p rz yc h o dz i ł y  do d o m ó w  naszych  i ku­
p o w a ł y ,  prawda za b e z c e n ,  a le  tez towar był  
po t e m u ,  a my  zarabial i  na tein b ez  wsz e l -  
kiey fatygi ,  n i e  wysadzi  wszy  nog i  z warsztatu.  
T e n  da w n y  zw yc za y  zb yw an ia  towarów p o ­
psu ł  nas,  prz ywyk l i śm y  do w y g o d y  i zda wa ło  
nam s i ę ,  ż e  tak zawsze  być musi .  T y m  s p o ­
s o b e m  n iero b i l i śm y  ż a d n yc h  pos t ępó w , l e c z  
s tal i śmy i a lei e dwa  wiek i  na i ed n e i n  mie ysc u ,  
a nawet  po sz l i śmy  wstecz  w  na szey  z r ę c z n o ­
śc i ,  z prz y cz y n y  że śm y  bez  zadawania  so b i e  
pracy m ie l i  zarobek .  O y  tak,  s z l i śm y  w tył; 
bo k iedy sp o y r z e m y  na kośc i o ły  i na to co  
s i ę  w -n i c h  z n a y d u i e ,  i na in n e  stare r z e m i e ­
ś l n i c z e  r ob o ty ,  wy z na ć  m u s i e m y :  _ „Sto ka­
łów co  to te m ie sz c za n y  przed  3 i 400  laty 
by ły  za m a y s t r y ! Jakiey o n i  so b i e  zadawal i  
pracy!  Co ci mus ie l i  rozważać i przemyś l i -  
wać!  R o zp ra w i a m y  prawda,  s t o i e m y  przy  
s t arem,  l e c z  l ego  n i e r o b i m y , _ g d y ż  starzy 
znal i  s i ę  po czę śc i  l e p i e y  na sw e m  rze mioś l e ,  
iak rny.“  ■—  Po lacy  p om y ś l e l i  s o b i e :  na co  
m a m y  kupować  ód Sz lą za k ów ,  co  sami  m o ­
że my  z r o b ić ,  i za m k nę l i  n a m  s w e  gran ice .

( j j o ;  t o ńczenie w  D o d a tk u .')

(Dodatek.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
Nrii 95.

( Z  dnia 26. Listopada 1828.)

( D o k o ń c z e n ie  p r z e r w a n e g o  a r ty k u łu . ' )
Cóż ma m y  teraz p oc ząć ?  p r zym us i ć  Po laków,  
ażeby  od nas kup ow al i ?  to n i e i d z i e ;  za łożyć  
ręce w tył i u skarżać się na zł e czasy?  t o s i ę  
na  n ic  n i e p r z y d a ;  szeląga p rze z  to n ie zw a-  
b ie m v  do k ie szen i ;  żąd ać  od  K ró l a ,  ażeby 
o n  sarn wszystko napr aw i ł ?  to n i e s ł u s z n i e ;  
p r ze c ie ż  nasz dobr y  Król  n i e m o ż e  wszystkim 
i n n y m  kraiom r oz ka za ć :  wy musicie  tylko 
w m o im  Szląsku wszystko k u p o w a ć ,  czego  
p o t r z e b u i e c i e : ani  s ię ważc ie  sami  sob ie  co 
r ob ić !  Cóż  n a m  tedy po zo s t a i e ,  ażeby  
n a m  nareszc ie  ż e b r ać  n i e p rz y sz ł o ?  O to  
s ta raymy siq wsze lk iemi  sposob y  i co sił, 
dos tawiać  tak p ię k n ą  i d o b r ą  r o b o t ę  iak 
w in n y c h  k r a i a ch ,  ba i e szcze p iękn ieyszą  
i l epszą .  M y ś l m y  o n o w y c h  ar tykułach,  
które nasi  kupcy skąd inąd  sp r ow ad za ć  muszą.  
I  tak g n ie w a m  się za w sz e ,  gdy  n.  p. czytam 
w gaz e t ac h  do n ie s i e n ie  o d re z de ń sk ic h  r a ­
m a c h  do  obrazów.  Jak t o ,  p r zy c ho dz i  mi  
zawsze na m y ś l ,  toby to w mieśc ie  m a ią c em  
80,000 lud no śc i  n i e m o ż n a  znaleść  d o k ła d n y c h  
s n y c e r z y ,  s to la rzy ,  s t a f i row nik ów , którzyby 
potrafili  to sa m o  zrobić ,  co moż e  być z r o b io ­
ne  w mie śc ie ,  gdzie  iest 4 ° '00°  lud no śc i?  —  
Z n a m  ia p rawda  dwie  p rze szk od y :  P i e r w ­
sza ,  c u d z o z i e m s z c z y z n a .  Co  nie ies t  
* da lekich s t r o n , n ic  warto.  T e n  to ten n i e ­
szczęsny grzech  p i e r w o r o d n y  N i e m c ó w ,  dla 
k tórych o b ce  nazwisko  tak s łodko b rzmi  
w uszach!  —  R o b i m y  n.  p.  w y b o rn e  sukno .  
Nieies t to  i ednak  suk no  n id e r l an dz k ie .  A l e  
n ie ch  ku p ie c  naz wie  w y ro b e k  szląski  p r a ­
w d z i w y m  n i d e r l a n d z k i m .  A  to wcale 
co in n e g o !  co za ró żn i ca !  —  W r o c ła w sk ie  
s t r o n y ?  nic war te ,  ieźel i  n i e o d e b r a ły  na 
ch rzcie  im ie n ia  w ł o s k i c h .  I  tak p e w ie n  
luteyszy m ie sz cz a n in ,  p o  m o z o l n y c h  i z  k o ­

sztami  p o ł ą cz o ny ch  doświa dcz en i ac h  z rob i ł  
t abakierki  ( N i e l l o d o s e n ) , tak p ię kn e  iak ros« 
sy i sk ie ;  ale to i edn ak  n ie  są rossyiskie i t. d .  
J akkolwiek  bą dź ,  pot raf iemy my tu także coś 
z r o b i ć ,  ieźel i  s ię u w e ź m i e m y ,  n ie k u p o w a c  
ż a d n y c h  obcyc h  to w a r ó w ,  i zamiast  n id e r ­
l a nd zk i eg o  sukna  używać  szląskiego  , zamiast  
angiel skich  ga łg an ó w  ba w e łn ia n y ch  nosić  
szląskie p łó tna .  W ó w c z a s  miel iby  nasi  z i o m ­
kowie  z a r o b e k ,  i by l iby  w s tan ie  uż yc zy ć  
n a m  n a w z a ie m  za robku .  —- D r u g a  p r zes zko ­
da ta i es t :  P r z e d  laty musia ł  cze ladn ik  p rzy -  
n a y m n ie y  3 lata p r ze w i e d z i e ć  świa t ;  ucz y ł  
on  s i ę ,  źe  tak p o w i e m ,  zas ad ow ni e  sw oie go  
rze mi os ł a  we wszystkich kraiach.  P o  kilku,  
ki lkunastu l a t ach ,  zos tawa ł  m a y s t r e m ;  n a u ­
czył  on  się cze goś ,  n i ek ied y  uciu ła ł  so b i a  
pa rę  t a l a rków,  o ź o n i ł  s ię  i źyiąc  osz cz ędn ie  
i pracu iąc p i ln ie  d or ob i ł  s ię  czegoś .  D z i s  
większa część siedzi  za p i e c e m ,  —  pos ta ra  
s i ę  o d u l c y n k ę ,  —  ustyrkuie  czasem i n a  
ł e b  na  szy ię  b ie rze  ślub.  X otóż iest  n o w e  
s t a d ło ,  ale n ic  n ie m a  i n ic  n ie u m ie .  N i e ­
b o r ac ze k ,  ma iąc  w k ieszen i  r ó w n i e  iak 
w głowie pustki ,  wieść musi  n ę d z n e  i p e ł n e  
t roękó w ż y c ie ,  i a lbo  iako cze ladn ik  szukać 
mus i  roboty,  lub par taczyć na swoią  r ę k ę  za  
d z i e n n ą  za p ł a tą ,  która l ed wie  na  kawałek  
ch l eba  d ob r ze  wystarczy.  I ' a k  z d a t n e g o  
k a ż d y  c h w y t a ,  o l a d a  c o  n i k t  n i e p y t a .  
T a k  b y w a ł o ,  tak iest  i tak będz ie .  —  L e c z  
cóż ia tam r o z p r a w ia m ?  — C hc ia łe m  ia, krot­
ko mówiąc ,  to tylko powiedz ieć ,  źe po  części  
sami  ie szcze  za radzić  m o ż e m y  naszey b ie ­
d z i e ,  by lebyśmy tylko zadal i  sob ie  p racy 
i n iews tydzi l i  się uc zy ć ;  nikt  s ię n ie u ro d z i ł  
m a y s t r e m ,  a u c z e n i e  się nie ies t  h a ń b ą .  
Z r ó b m y  tylko sami p oc z ą t ek ,  a możemy byo 
p e w n y m i  b łogosławieńs twa Bosk iego i  łepiey
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póy dz ie .  —  R o z p a t r u j e  s ię  w tern do k ła ­
d n i e ,  t r zeba w y z n a ć ,  iż tak wszystko p rzyi śc  
mus iało.  Ca łe  n a r od y  m a j  p o d o b ie ń s tw o  
do  po ie d y ń cz eg o  cz łowieka.  I  tak ktokol ­
w ie k ,  co dotąd^ żył d ob r ze  i był  z d r ó w ,  za-  
ch or u i e  nag le  n. p. na n i e b e z p i e c z n ą  i e b rę  
n e r w o w ą .  Ż  czasem odzyskuie  on  z n o w u  zdro-  
w i e ,  ale b la d y ,  c h u d y ,  w y t r a w i o n y ,  bezs i l ­
n y .  D łu g o  t r w a ,  n im przyidz ie  do s i ł ; lecz 
na reszc ie  p r zy c h od z i  zu p e łn ie  do s i e b ie ,  i 
czuie  się s i ln i eyszym i zd row szym ,  iak był  kie­
dyś.  T a k  też by ło  z l u d e m  n ie mieck im.  O d  
7 letniey  w o y n y  do 1506. r. był  zdrów.  A.t tu 
o to  przysz ła  do nas  z F ran cy i  febra w o ie n n a  i 
t rzęsła  nas  do ży w eg o  przez  lat 20. N ar e sz c i e  
z w o i n i a ł a ,  p r zyc ho dz i l i śm y  do zdro w ia ,  l ecz  
p r z e z  lat 15 n ie m og l i ś m y przyiść zu p e łn ie  
d o  s i ebie  po ow yc h  2 0 s tu , ( a n a k ro n iz m  Ja­
k i ś )  gd y ż  s łabość t rwa d łu ź ey  n iż  sama 
cho ro ba .  D o  tego p rzydać  należy,  iż z e w n ę ­
t r z ne  s tosunki  n ie o d p o w i a d a ią  da w n ie y sz ym ,  
w łaśn ie  to iak p r z y c h o d z ą c e m u  do  zd ro w ia  
wszystkie  sukn ie  są za sze rok ie  ; p rzykro n a m  
też i e s t ,  że b yś m y się  nauczyl i  s tosować  do 
Czasu,  a to pocho dz i  z t ąd ,  źe ba rdzo  radzi  
j e szcze  w i e r z y m y ,  iż się czas do  nas zastó-  
s u ie, __ ( T e r a z  au to r  a r tykułu  wylicza wszy ­
stkie rozpr awy i szczegó ły  zawar te  w n o w y c h  
3. tom ikach  t e c hn ic zn e g o  p isma m i e s i ę c z n e ­
g o ,  k tó rego  u Pa na  Go6ohorskiego^ na ul icy 
A lb r e c b t s k ie y  za 15. sbrgr .  na by ć  m oż n a .  
Z n a y d u i ą  s ię  yt n i c h  po ży t ecz ne  ar tykuły dla 
m e c h a n i k a ,  ś l u s a r za ,  kow ala ,  zegarmis t rza, ,  
m y d l a r z a ,  s tolarza,  g a r n c a r z a ,  krawca i t. d.)

Postrzeżenie nocne z 24. na 25. hujus.
Dzis ieyszey  n o c y ,  była wielka r ewolucya 

w P o z n a n i u — P rz e b ó g !  —  n ie lękay  się P a ­
n ie  Re dak t o rze  — r e w o l u c y a  z e g a r o w a .  
Oto  n iemogąc  spać dobrze ,  z p rzyczy ny  kata­
r o w e g o  bó lu  głowy,  r ac how ał em  tęskliwie g o ­
d z i n y ,  ażeby  się iak n ay p r ę d ze y  doczekać 
dnia .  Zdawa ło  mi  s i ę ,  iż między  zeg aram i  
wielkie p a n u j  n i e p o r o z u m ie n ia ,  ale żem to 
i na  p ó ł  d rzym ał  i cz uw ał ,  n i ed owi e rz a ł em 
więc  sobie,  czy się mnie ,  czy ze gar om  k o ło ­
wrotki  pomiesza ły .  Bi ie nareszcie godz ina  
ąta na  tak n a z w a n y m  poiezuickirn z e g a r z e ;  
od tąd  wy po w iad am  sobie zu p e łn ie  s e n ,  bo

iak wszelkie p o ło w n ic z n o ś c i , tak i sen po ło ­
wiczny ,  diabła wart ,  Z n a c z n ie  późn i ey  s ł y ­
szę na m ni ey sz ym  zegarze  r a tusznym godzi­
n ę  ą t ą ,  z n o w u  w pięć m in u t  poźniey bi ie 
wielki zegar  r a tuszny ,  — pow iedz ia łbym m u ­
n icypalny,  —  trzy kw adranse  na ątą. Te ra z  
powzią łem niezbi ty do w ód  o wielkiey międ zy  
zegarami  rewolucyi .  Z acz ą ł em  więc  rozrny-  ► 
ślać nad p rzyczy ną  tego w y d a r z e n ia ,  i s t an ą ­
ł e m  na  tem,  źe to za pew ne  skutek powiet rza ,  
albo też —  sam n ie w ie m  c z eg o ,  ho oto koło 
go dz in y  8m ey po godz i ły  Bię zn o w u  zegary,  
chociaż  w powiet rzu  n iewielka  odtąd zaszła 
różnica.  Zostawiaiąc dochodz en i e  t e g o ,  iak 
s ię  k o m u  p o d o b a ,  n i e rnog ę  pominą ć  uwagą ,  
iak mnie  zaiął  panuiący  w tym n ie por zą dku  
porządek.  Choc iaż  zegar  poiezuicki  o p ó ł  
godz iny  szed ł  p rędzey  od  ra tus zn ych ,  to ie- 
dnak  po wybic iu  dw ó ch  kwadransy na  6tą, 
dzwonek farny —  bo  i to także cxiezuita — 
na tychmias t  Z zwykłą  sobie punktua lnośc ią  
od ez w ał  s ię ,  wołaiąc  p o b oż ny c h  do świątyni  
pańskiey.  Z  d rugiey  zaś s t rony,  b ę b e n  woy- 
skowy w odbiciu b u d z o n y ,  okazał  się równ ie  
w ie r n y m  zegarowi  m u n ic y p a l n e m u .  Co do 
st różów n o c n y c h ,  ci iak s i ę z d a i e ,  s tosowal i  
się tey n o c y  do własnego  h u m o r u ,  i ż e b y  | 
n ikogo  ieszcze bardz iey  piszczałkami swoiemi  
w błąd n iewprowadz ić ,  wolel i ,  p r zy na y m n ie y
0 godz in ie  ąt ey , zachować  t a c  e t .  —  T e r a z
1 ia t a c e t ,  a iak będz ie  z n o w u  co do pos t r ze ­
ga n i a ,  (otoż nowy Postrzegalski)  , to p rzyś lę  
P a n u  Redak to ro wi  n a  wety gaz e towe .  *) 
Je s t em  i t. d.

*) Jeżeli nie co lepszego, to się może obey ii bez 
kommunikacyi.

O G Ł O S Z E N I E .
W  okolicy Skorzenc ina i H u t y  Skorzenc iń -  

skiey,  w powiec ie  Gn i t ź n ińsk i in ,  d ep a r t a m e n­
cie Bydgowsk im,  spotkał  i e den  dozorca skar­
bow y a drugi  policyi z dn ia  28/29. Czerwca 
r. b. około p ó łn o c y ,  kilka osób n iezna iornych 
z t r zod ą  świń , które post rzegłszy owych  u r z ę ­
d n i k ó w ,  zbiegły do zboża , gdzie schwytane-  
mi  być n ie mo gł y ,  zos tawiwszy świn ie ,  po­
d ług wszelkiego podob ie ńs twa  z Polski p r z e ­
m y c o n e ,  które w ilości 34. sztuk zabrane
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i dnia 30. Czerwca r, b. po po pr ze d n im  oce ­
n ie n iu  , na iarrnarku w Mie lżyn ie  za 119 tala­
rów publ iczn ie  sp rze dan e  zostały.

P on ie w aż  n iezna iomi  właściciele tychże 
świń dotąd w celu udow od nien ia  swych praw 
ze ze br aney  kwoty  119 tal. s ię niezgłosi l i ,  
przeto wzyw aią  sjg na ten k o n ie c ,  s tosownie  
do §. 180. Ty t .  f,i. części I .  Ordynacyi  sądo- 
wey  z tern os t r ze że n ie m,  iż ieźeli  się n ik t  
w  Jprzeciągu 4. tyg od n i ,  od  dnia rachuiąc ,  
w k tó rym obwieszczen ie  n in i ey sz e  p ie rwszy  
raz w tuteyszych gazetach u mi es zc zo n e  b ę ­
dz ie ,  |u G ł ó w n eg o  U rzę du  Ce lne go  w Strzał* 
kowie n iezameldu ie  , w s p o m n i o n a  s u m m a  n a  
rzecz skarbu obl iczoną zostanie.

P o z n a ń ,  dn ia  14. Pa źdz ie rn ika  1828.

T a y n y  N a d r a d z c a  F i n a n s o w y  i 
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

W  poruczeniu:
Radzca Regencyiny B r o c k m e y e r .

O B  W I E S Z C Z E N I E .
E l e o n o r a  z S z m e l k ó w  za mę żna  S e i ­

f e r t  i ma łż o ne k  teyźe rolnik G o t t h i l f  
S e i f e r t  z Wie lkopsa r sk ich o lęd rów dosz ed ł ­
szy p ierwsza doletności  mo c ą  czynnośc i  sądo- 
wey  pod dn ie m 13. m.  b. spisaney wspó lność 
maiątku i dorobku pomiędzy  sobą  wyłączyl i .

P o z n a ń ,  dnia 27. Paźdz ie rnika 1828.
Król. Pruski S$-d Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a i e s i ę  n in ieyszem do wiadomośc i ,  iako 

Ur.  D o m i n i k  R e y k o w s k i  komrńissarz spra­
wiedl iwości  i tegoż ma łżonka J ó z e f a  z domu  
H a w i c h ,  osta tnia  po doyśc iu pe ł no le tn ich  
lat dotychczas  będą cą  zawieszoną  wspólność 
rnaiątku i do robku między sobą wyłączyli .

G n i e z n o ,  dnia 9. Paźdz ie rn ik a  1S28-
Król. Pruski Sad Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a i e  się n inieyszem do pub l i czney wiado­

mo śc i ,  i i  L i e b c h e n  u r o d z o n a  W o l f f H i r -

s c h e l L i e b e s ,  a ob lub ie n ie c  teyże J o  c h e m  
H i r s c h e l L i e b e s  n a  mocy kont rak tu  z dn ia  
24. Sierpnia r. b. wspó lność  maiątku i do ro bku  
w przysz łem swem małżeństwie  wyłączyl i ,  

K r o t o s z y n ,  dn ia  10. L i s topa da  1828.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  h y p o te c z n e y  xśędze wsi G u ro w a  w po­

wiecie Gn ieźn ieńsk im sy tuowaney  są :
1) dla J ó z e f a ,  T e o d o r a  i Eaus tyna braci B i e ­

lawskich w Ru b r .  I I I .  Nr.  1. 4550. Tal .  
z  prowizyą po  5/100 o d  dn ia  2, S ie rpnia  
1783. r achuiąc  na moc y  dekretu korule- 
scens y in eg o  z dn.  2. S ierpnia 1783. a obla- 
tow an e  dnia 26. Czerwca .1784 r o k u ,  ie- 
dnak przy sprzeciwian iu  się ówczesnego  
właściciela W a w rz y ń c a  K urn a t ow sk i eg o  
tylko sposobem protestncyi,

2) d la Ter ess y  z Trąpczyńsk ich  Kurna towsk iey 
w Rubr .  I I I .  Nr.  3. ,  222. Tal .  2. dg.  8. fe.  
iako R e s i du u m  iey po sa gu ,  tudz ież

3) dla sukcessoroxv P io t ra  Czapl ickiego w  
Ru b r .  I I I .  N r o .  5, 41,  Tal .  16. dg,  wraz  
z prowizyami ,

i  wprawdz ie  obie osta tnie s u m m y  w skutek 
własnego p rzez  w sp o m n io n e g o  dawnieyszego  
właściciela do p r o t ok u łu  z dnia 5. Paźdz ie rn ika 
1796. i 29. Kwie tn ia  tegoż roku p o d a n a  zahy-  
po tekowane .

_ W e d ł u g  twierdzen ia  t e raźnieyszego  właści­
ciela W .  Piotra Chełmickiego Sędziego Z i e ­
miańskiego są te trzy su m m y  zaspoko ione ,  
lecz w ym az an e  byc n i e m o g ą ,  pon ie waż  rze­
czeni  wierzyciele niesą znani  i ża dny ch  do wy­
maza n ia  zda tnych  kwitów n ie ma sz ,  d l a c z e g o  
o zapozwanie tychże doma ga ł  się.

W  skutek t ego,  wyznaczy l i śmy t e rm in  za ­
wity

n a  d n i u  5, L u t e g o  r. p.

z rana o godzinie 9. p rzed W .  B ie d e rm a n n  Sę­
dz ią  Z iemiańskim w sali pos iedzeń  naszych,  
na który wyżey wzmiankowanych  n ieznanych  
wierzyciel i ,  ich sukcessoroxv, cessyonaryuszów,  
lub  którychkolwiek do wyżey ws pom nio ny ch  
tych t rzech s u m m  m n ie m a ł  mieć pretensye 
z  tern os t r zeżeniem zapozywa  s ię ,  źe w razie 
n ie st awien ia  s i ę ,  z  wszystkierni p re tensyami

i
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swemi  wykluczeni ,  k tó rym wiec zne  nakazanem 
b i d z i e  mi lczenie ,  a su m m y  tylekroć wspo-  
m n i o n e  z xięgi  hy p o te cz ney  w y m a z a n e  z o ­
staną,.

G n i e z n o ,  dnia 13. Paźdz ie rn ika  1828.
K ról. Pruski Sęd Ziem iański.

D n i a  3. G r u d n i a  r. b.  p rzed p o ł u d n i e m  
o  godz in ie  I i t ey  będz ie  na rozkaz wyższy koń 
do  s łużby kawaleryi  niezdatny. ,  w koszarach 
6go pułku u ł an ów  w m i e y s c u ,  pub l i czn ie  nay-  
więcey  da iącemu za go tową  za raz  w pruskim 
b r z m i ą c y m vkuranc ie  zap ł a t ą ,  s p r z e d a n y ,  do  
czego ocho tn ików kup na  zaprasza si<|.

P o z n a ń ,  dnia 22. L i s topada  1738.
Pu łko wn ik  i  K o r n m e n d a n t  R e g im e n to w y ,  

v,  S z e r d a b e l y .

U w iad om ia m n in ieysz em pub l i czność ,  iż 
wszystkie p L n i p o t e n c y e  g e n e r a ln e  i specy- 
a l n e ,  które komukolwiek dla zawiadywania  in­
teresami m oie mi  udz ie l i ł em ,  od tąd za n ie wa ­
żn e  i m ni e  n ieobowiąza iące ogłaszam.  Zec hc e  
więc  każdy do  tego s ię  s tosować ,  aby szkody- 
n ied ozn a ł .

Su lę c in ,  dn ia  2.2. L i s to pa d a  1828. _
T a d e u s z  S o k o l n i c k i .

Aukcya na Tumie w Poznaniu 
-pod Nr. 21,*

W e czwartek i piątek dnia 27. i 
28- m. b. zawsze przedpołudniem i 
popołudniu będę sprzedawał drogę, 
publiczney aukcyi pozostałość zmar­
łego Kanonika Wgo Chłapowskie­
go0, składaięcę sig z orderów, stoło­
wych i kieszonkowych zegarów i  
puszek, również z m ebli, bielizny, 
odzieży, powozóWj wrozów, koni, 

4 bydła i t. d.
A h l g r e e n ,

Król. Aukcyonator.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P e n s y ą ,  D z i e n n i k i e m  R z ą d o w y m  N r .  42. 

s t r on ,  479. o raz  Ga z e t a m i  W .  X.  P o z n a ń s k ie ­
go Nr .  82 - r « b.  o g ł o s z o n ą ,  za d o z w o l e n i e m  
R z ą d u ,  p r z e ż e r a n i e  w wsi M ur zy  nów ku za ­
ł o ż o n ą ,  dla d o g o d n ie y s z e g o  lo k a lu ,  do  m i a ­
sta Z a n i e m jś la ^ P tu  S z ro dzk iego  p r ze n io s ł e m ,  
gdz i e  nad to  p o w ie r z o n a  mi  m ło d z ie ż  go dz i ­
ny muz yk i  po b ie ra ć  m oż e .  O  cz em Sz^ano- 
w n e v  P ub l i cz n o śc i  m a m  zaszczy t  don ie ść ,

'  L .  F .  v.  B.

P łó tn o  wąskie i s z e rok ie  w kopach i s z e ro ­
kie w w e b a c h ,  c i ągn io ną  b ie l i znę s to ło wą  po  
6. 12. 18 i  ^4 se rwe tó w,  drel i ch na  pościel ,  
nasypki  i i n n e  p r zed n ie  towary p łóc ien ne ,  
o t r zym ał  z n o w u  w zn acz nym  w yb orz e  

G u s t a w  v.  M u l l e r ,  
w  na r ożn iku  ulicy F ryderykowsk iey  

p o d  l iczbą 288-

Świeży  i nade r  piękny Ast rachańsk i  kawiar  i  
' przedni  karuk ot rzymał

S z y m o n  S i e k i e s c h i n ,  
n a  Wroc ławsk iey  ulicy N o ,  234*

R ó ż n y c h  ga t u n kó w  p rze dn ich  l ikworów 
z  f ruk tów i w i n ,  tudz ież  prostych wódek  
w m a ł y c h  częśc iach,  iakoteź h ur t em  , dostać 
m o ż n a  w składzie niźey podp i sanego  n a  dole 
w  kamienicy iego własney  tu w  P o z n a n i u  na  
ul icy Butelskiey N ro ,  152.

I w a s z y ń s k i ,

Świeże  d u ż e  ho l sz tyńsk ie  ost r zygł  o t r zy ­
m a ł  wcz o ra y sz ą  pocz tą

K a r ó J  S c h o l t z .


